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—  Z  Petersburga, d. 11 (25) Września. — 
D y p l o m  C e s a r s k i .

D o N a s z e g o  Jen era ł-A d ju tan ta ,  J e n e ra ła  P ie ­
choty, G łównodowodzącego Arm iją  K aukazką  i 
Namiestnika K aukazkiego , Księcia A leksandra  
Bartjatyńskiego.

Przez  odznaczające się wasze rozporządzenia 
Wojenne, uskutecznione zostało ostateczne uśmie­
rzenie wschodniej części K aukazu . W aleczne 
wojska dowodzonej przez was armii, skoncentro­
wane, podług  bezpośrednich rozporządzeń wa­
szych, w wnętrzu gór K aukazkich, dokonały u- 
korzenia  wszystkich z dawna nam przyjaznych 
plemion góralskich od morza Kaspijskiego, do 
drogi W ojenno-G ruzińsk ie j.  G łów ny sprawca i 
wódz mjurydyzm u w długoletniej zaciętej walce 
przecivr nam. — Szamil, otoczony w obwarowa­
nym Gunibie  przez wojska, pod osobistem wa- 
szem dowództwem zostające, wzięty w walce do 
niewoli z całą rodziną i ostatnimi swymi sprzy­
mierzeńcami. Odtychczas macie w nowo ukorzo­
nym kraju, nie utwierdzać władzę naszą siłą o- 
ręża, a rozBzerzać między nowymi poddanymi 
N a s z e m i  cywilizacyą i dobry  byt społeczny. 
P rag n ąc  uczcić dokonany przez was czyn zn a ­
komity i objawić najserdeczniejszą dla was wdzię­
czność N a s z ą , mianowaliśmy was N a j m i ł o ś c i - 
w 'iej kawalerem C e s a r s k i e g o  orderu  N a s z e g o  
św. Apostoła A ndrze ja  P ierwszego W ezwanią 
z mieczami, k tórego oznaki przy  niniejszem d o ­
łączając, rozkazujemy wam przywdziać na się i 
nosić pod ług  przepisu. Pozostajemy ku wam 
C e s a r s k ą  łaską  N a s z ą  na zawsze niezmiernie 
przychylni i szczerze życzliwi.

N a  o r y g i n a l e  w ł a s n ą  
J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  r ę k ą  n a p i s a n o :  

. A L E X A N D E R . '
Pe te rsburg , 8 września 1859 r.

P rezesow i K an to ru  dworu, W ielkiem u M a r­
szałkowi D w o ru  C e s a r s k i e g o , H rab iem u S zu-  
wałow, N a j m i e o Ś C I W I E J  rozkazano być C złon­
kiem R ady  Państw a, z zachowaniem dotychcza­
sowych obowiązków i godności.

— Przez  Rozkaz C e s a r s k i  do M inisterstw a 
Spraw  W ew nętrznych 8-go września, mianowani 
zostali: Naczelnik Gubernii Riazańskiej. Szam be-

lan D w oru  J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i , R zeczyw i­
sty Radca S tanu  K lingenberg  — Gubernatorem 
Cywilnym Wiackiin; Naczelnik Gubernii W iac -  
kiej, Rzeczywisty R adca  S tanu  Murawiew —G u ­
bernatorem Cywilnym Riazańskim, obaj od 6-go 
września 1859 r. Rzeczywisty Radca S tanu  H r a ­
bia Tołstoj, przyjęty do służby z dymissyonowa- 
nych, przeznaczony na G uberna to ra  Cywilnego 
W oroneżskiego (od 4-go września 1859 r.)

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Rozkaz do Zarządu Cywilnego Królestwa Polskiego.

(Dokończenie.)
1Y. P rzez  rozporządzenia  Kom. Rz. i W ładz  

Oddzielnych. W  ydziale Kom. Rz. Spraw W ew . 
i Duchów. Mianowani: Archiw ista  Zarządu  O kr. 
Naukowego W arszaw sk iego , Asses. Kolleg. Józef 
H anusz , Ekseku to rem  Kom. Rz. S p r .  W ew . i D ., 
oraz Rządca G m achu tejże Kommissyi; z dymis- 
syonowanyeh: R adca D w oru  Aleksy Bielajew, 
L ekarzem  W eterynary jnym  Powiatu Kieleckiego; 
Rządca  P a łacu  Namiestników, A sseso r  Kolleg. 
K aro l  Olszewski, Archiw istą  i Dziennikarzem R e-  
dakcyi Gazety  Rządowej, z pozostawieniem przy 
dotychczasowych obowiąz ; Rachmistrz W ydz ia łu  
w Rządzie  Gubern . W arszaw skim  A dam  Baszczyń­
ski, p. o. Sekre tarza  tegoż W ydziału ; P odrach -  
mistrz W ydz ia łu  Wojskowego Józef  Biernacki, 
p. o. Rachmistrza tegoż W ydziau ł;  Podrachm istrz  
W ydzia łu  Policyjnego Ignacy  Jędrzejew ski, p . o. 
Rachm istrza  tegoż W ydziału ; Dziennikarz P o ­
mocnik A rchiwisty  W ydzia łu  W ojskowego F r a n ­
ciszek K aszyński, p. o. Podrachm istrza  tegoż 
W ydzia łu ;  K ancelista R ządu  G ubern . W arszaw . 
Teofil K rupiński, p. o. Dziennikarza Pomocnika 
Archiwisty W ydz. Wojskowego w tymże Rządzie 
Gubernialnyrn; K ancelista  R ządu  G ub. R adom ­
skiego Maksymilian Konopacki, p. o. Pom ocnika 
E kspedy to ra  w tymże Rządzie  Gubern.; R ach ­
mistrz W ydzia łu  W ojskowego w Rządzie Gubern. 
Lubelsk im  Sew eryn  Karwowski, p. o. Dziennika­
rza  Pom ocpika Archiwisty  w tymże Wydziale; 
Podrachm istrz  W ydz . Wojskowego K aro l Sznej- 
der, p. o. Rachm istrza  w tymże Wydziale; D zien­
nikarz Pomocnik Archiwisty W ydz. Wojskowego 
J a n  W ieruski, p. o. Podrachm istrza  w tymże W y ­
dziale, D ziennikarz  W ydziału Policyjnego Antoni

Diesner, p. o. Rachmistrza W yd z ia łu  A dm inistra- 
cyjnego w tymże Rządzie Gubernialnyrn; K a n ­
celista R ządu  Gubern. Lubelsk iego  Józef W a r -  
chocki, p. o. D ziennikarza W ydz ia łu  Policyjnego 
w tymże R ządzie  Gubern .; D ziennikarz  W ydz. 
Administracyjnego w R ządzie  G ubern . Płockim 
K sawery Schimmelfenig, p. o. Pom ocnika A rch i­
wisty w tymże W ydziale; Kancelista R ządu  Gub. 
Płockiego Ksawery Kamocki, p. o. Dziennikarza 
Wydz. Administracyjnego w tymże Rządzie  Gub.; 
R achm istrz  2-gi W ydz .  Administracyjnego w R zą­
dzie G ubern . Augustowskim  Jó ze f  Chiliński, p. o. 
R achm istrza  tamże; Rachm istrz  biura Naczelnika 
P ow iatu  Sejneńskiego K rystyan  Blechman, p. o. 
R achm istrza  2-go W yd z ia łu  Administracyjnego 
w Rządzie Gubernialnyrn Agustowskim; Kancelista 
R ządu  G ubern . Augustowskiego A dam  Zawisto­
wski, p. o. D ziennikarza W y d z ia łu  A dm inistra- 
cyjnego w tymże Rządzie Gubernialnyrn; Dzien­
nikarz i A rchiw ista  b iu ra  Naczelnika Powiatu 
Gostyńskiego A r tu r  Konopka, p. o. Sekre tarza  
tegoż biura, Kancelista b iura  Naczelnika Powiatu 
G ostyńskiego Jó ze f  W olski, p. o. D ziennikarza i 
Archiwisty  tegoż biura; Kancelista biura N aczel­
nika Powiatu Piotrkowskiego Lucyan  Ja rn u szk ie ­
wicz, p. o. Sekretarza biura  Naczelnika Powiatu 
W łocławskiego; Burm istrz  m. P łońska  w G u b e r ­
nii Płockiej, R adca  Honorowy J a n  I luskow ski, 
p. o. S ek re ta rza  b iu ra  Naczelnika P ow iatu  Z a­
mojskiego; Rachm istrz  b iu ra  Naczelnika Pow ia tu  
P łockiego A dam  Przendziński, p. o. S ekre tarza  
w temże biurze; Pom ocnik  Archiwisty W ydz ia łu  
Adm inistracyjnego w R ządzie  G ubern . P łockim  
Stefan Ostrowicki, p. o. Rachmistrza b iura  N a ­
czelnika Pow iatu  Płockiego; Dziennikarz W y d z .  
Administracyjnego w Rządzie Gubern . A u g u s to ­
wskim W ładysław  Smoliński, p. o. Rachmistrza 
w biurze Naczelnika Pow iatu  Sejneńskiego; R ach ­
mistrz biura Naczelnika P ow ia tu  Łomżyńskiego 
Ksaw ery  Łukaszewicz, p. o. Sekre ta rza  teo-oż 
biura; Dziennikarz A rchiwista  biura Naczelnika 
Powiatu Łom żyńskiego Hipolit H am ulecki, p. o. 
Rachm istrza tegoż biura; Kontro ller  kassy poboru  
opłaty klassycznej w M agistracie m. W arszaw y  
Lucyan Szaniawski, p. o. Rachm istrza  klassy 3ej 
Kontrolli w W ydzia le  Skarbowym tegoż M agi­
stratu; Kancelista A ugust  Ruśkiewicz, p. o. K on-  
tro llera  kassy  poboru opłaty klassycznej; Appli-  
kant F ranc iszek  Cichocki p. o. Pomocnika K on-

PRAWOŚĆ I ZASZCZYTY.

(D a ls z y  l i | g  P a trz  N r. K r . 8 8 ) .

R O Z D Z I A Ł  II I -

1 W  kilka lat potem, Stefania siedziała na sto ł­
ku p rzed  chatą, a na ręku trzym ała  dziecinę i 
chciała je  uśpić. Była  to niedawno urodzona 
córeczka, naprzeciw niej siedział M ateusz i r o ­
bił dudkę trzcinową dla Gabryela, owego przy­
sposobionego dziecięcia. Chłopczyk ten nie był 
piękny lecz miły i wesoły, bacznein okiem spo­
glądał na robotę M ateusza: S tary  nieżonaty s ta ­
rzec tkliwie pokochał to dziecię. Miłość rodz i­
cielska tak ciężko zawiedziona, pozostawiła g łę ­
bokie ślady w sercu tego biedaka i szukała no­
wego żywiołu. Starzec i dziecko milczeli, zajęci 
robotą cacka. B y ł to obraz tkliwy i spokojny, 
jak życie osób należących do mego.

Zabrzmiał głos Stefanii: zanuciła smętną i mi- 
* piosenkę, której nie podobna było słuchać 

bez mocnego wzruszenia. Tymczasem stary M a ­
teusz dokończył świstaczki i dał ją G abrye lo ­

wi. U radow any chłopiec pobiegł do matki, śp ie­
wając i świszcząc na przemiany.

Cicho bądź, rzekła  Stefania, obudzisz siostrzy­
czkę.

J a k o ż  obudziło się dziecko, podniosło główkę, 
a zobaczywszy braciszka, zaczęło śmiać się w e ­
soło.

— Jak że  spokojnie śpi i budzi się ten an io­
łek  boży? rzekła  matka sadzając dziecię na ko la ­
nach.

M aleńka wyciągnęła rączki do Gabryela, ch łop­
czyk przybliży ł się i uściskał ją .

— Jakże  się kochają! odezwał się stary Mateusz 
czule spoglądając na nich, powiedziałbyś, że to 
jes t  brat i siostra.

— Czyliż tak nie jest? odpowiedziała Stefania 
z mocnern przekonaniem.

—- Bóg z wami Stefanio, odezwał się stryja- 
szek B astyan  stając w progu. Czy mąż je s t  w 
domu?

— Nie ma go, lecz wkrótce powróci, odpowie­
działa młoda niewiasta, siadajcie i spocznijcie.

— N a chwilkę tylko wstąpiłem, muły moje p o ­
prowadził J ę d ru ś  mój wnuczek. M a lat dziewięć, 
a jaki żwawy chłopak. Dalibóg, rzekł spogląda­
jąc  na dzieci, rosną aż miło patrzeć. Moja chrze- 
sna jakże jes t  ładniutka. Niech jej Bóg b łogosła­
wi! M am szczęśliwą rękę.

— To prawda, lecz musieliście pomylić się

p rzy  odmawianiu Wierzę w lloga, kiedy j ą  chrzczo­
no, gdyż nie znam żywszego dziecka.

— Co też gadacie? albo to wszystkie dzieci nie 
są żywe? Ale powiedz mi, od czasu jak  wzięłaś 
G abryela , czyli ci nic nie da ł  don Jozć  I.
v. — A  cóżby mi dał taki skąpiec?

— Jak i  to nikczemny człowiek!
— B ieda odczepiła się od nas. Bogu dzięki 

nie potrzebujemy jego łaski. O d  czasu jakeśm y 
odziedziczyli po stryju kawałek roli i dom w 
A racena, niczego nam nie braknie.

Lecz mimo tego, niepoczciwie postępuje ten 
zły człowiek, narzuca ciężar ludziom i potem nie 
dba o nich. N iedaw no był w M adrycie  i tam, czy 
uwierzysz, order dostał.

— A  za co?
—  Bo udaje, że je s t  przyjacielem teraźniejsze­

go rządu, a  nieprzyjacielem Karlistów. Wszakże 
wiecie, że ten nędznik po śmierci teścia ob­
darł  do szczętu szwagra swojego. Szwakier bę­
dąc ju ż  blizkim śmierci zawołać kazał jego i no- 
taryusza, który mu dopomógł do tego zdzierstwa, 
kazał im usiąśdź jednem u po jednej stronie łóżka 
a drugiemu po drugiej. Gdy już siedzieli dosyć 
długo, a on nic do nich nie mówił, don Jo se  za ­
pytał się umierającego, po co ich zawołał.

—  u P o  to, odpowiedział szwagier że chciałem u- 
mrzeć ja k  nasz Zbawiciel, między dwoma łotrami

Ale bądźcie zdrowi, ju ż  nie rnoge dłużei czekać 
Bóg 7. wami Mateuszu.



trollera dochodu pokładnego; P isarz  kassy poboru 
biletowśgo od obcych starozakonnych P io tr  G a- 
łęzowslci, p. o. Podrachinistrza Sekcyi dochodów 
niestałych; A pplikant Stanisław Suchecki, p. o, 
P isa rza  kassy poboru biletowego od obcych sta­
rozakonnych w M agistracie m. W arszaw y: S e k re ­
tarz  biura Naczelnika Powiatu Zamojskiego J a n  
Franckiewicz, p. o. B urm istrza  miasta P łońska  
w Gubernii Płockiej; Sekretarz kwaterunkowy 
M agistratu  m. Łodzi w Gub. W arszawskiej Józef 
Lenartowski, p. o. Burm istrza  m. Tom aszowa 
w tejże Gubernii;  D ozorca klassy 1-ej P o l ic j i  
W ykonawczej C yrku łu  10»go m. W arszaw y W o j­
ciech Białkowski, p. o. Burm istrza  m. Koźminka 
w Gubernii W arszawskiej; W ó jt  Gminy Parzn ie -  
wice w Gubernii W arszawskiej Antoni R acibor­
ski, p. o. Burm istrza  m. K amieńska w tejże G u ­
bernii; Kancelista biura Naczelnika Pow iatu  R a ­
domskiego Jó ze f  Swidziński, p. o. B urm istrza  
miasta Glinian w tejże Gubernii; Zastępca Wójta 
Gminy Sterdyni w tejże Gubernii Lubelskiej J a n  
Ząłędowski, p, o. B urm istrza  m. S terdyni w tejże 
Gubernii; Dymissyonowany Poruczn ik  W ojsk  
CEsAKSKO-Rossyjskich Antoni Zdanowicz, p. o. 
B urm is trza  m. M arkuszewa Gub. Lubelskiej; D y ­
missyonowany Podporuczn ik  W ojsk  C e s a r s k o - 
Rossyjskich Ju lian  Czyż, p. o. B urm istrza  m. B ie­
law w Gubernii Warszawskiej; Sekre tarz  M agi­
stra tu  m. M ińska w G ub. W arszawskiej Ju lian  
Chruścicki, p. o. Burm istrza  m. O kuniewa w tejże 
Gub.; K assyer  m. Łowicza w G ub. W arszawskiej 
F ranc iszek  Ostrowski, p. o. Burm istrza  tegoż 
miasta; Zastępca W ójta  Gminy K urow a w Gub. 
Lubelskiej Jó ze f  Bańkowski, p. o. Burm istrza  m. 
K urow a w tejże Gubernii. Przeniesieni na własne 
żądanie: Sekre tarz  b iura  Naczelnika Pow iatu
P łockiego J a n  Baliński, na p. o. Sekretarza biura 
Naczelnika Pow iatu  Lipnowskiego. D la  dobra 
służby: A djunkt W ydzia łu  Policyjnego w Rządzie 
Gubernialnym  W arszaw sk im  O skar  F la tt ,  na p. o. 
A d junk ta  W ydz ia łu  Administracyjnego w tymże 
R ządzie  Gub.; B urm istrz  m. Tomaszowa w Gub. 
W arszawskiej Antoni Ciesielski, na p. o. B urm i­
strza m. Mszczonowa w tejże Gubernii;  Burm istrz  
m. R ajgroda w Gub. Augustowskiej J a n  Thierbach, 
na  p. o. B urm istrza  m. Rawy w G ub. W arszaw.; 
Burm istrz  m. S terdyni w Gub. Lubelskiej Antoni 
Torosiewicz, na p. o. B urm istrza  m. Rajgroda  
w Gub. Augustowskiej. Uwolniene od służby na 
własne żądanie: Podrachm istrz  Sekcyi dochodów 
niestałych w Magistracie m. W arszaw y W alery  
Kozicki i B urm istrz  m. Glinian w G ub. R ad o m ­
skiej Ignacy Cichoński. Z powodu przejścia do 
służby w innej W ładzy: Sekretarz  W yd z ia łu  W o j­
skowego w Rządzie G ubern . W arszaw . E ustachy  
W ronowski. Z powodu osadzenia w więzieniu na 
mocy wyroku sądowego za występek kryminalny: 
Sekre tarz  biura  Naczelnika Pow iatu  Gostyńskiego 
W ojciech Spingiewicz i B urm istrz  m. Bielaw 
w Gub. W arszaw skiej A leksander Cześnikiewicz. 
O ddalony ze służby, za nadużycie w służbie: 
B urm is trz  m. Ciechanowca w Gub. Augustowskiej 
J a n  Gregorowicz. Oddalonyr ze służby z oddaniem 
pod sąd. Za zrządzenie wkassie  miejskiej defektu: 
Burm istrz  m. Koźminka w G ub . W arszaw . Michał 
Szczęsnowicz.—Namiestnik J e n e ra ł -Adjutant,

K siążę Gorczakow.

W esoły  starzec odszedł żwawym krokiem.
U płynę ło  lat kilkanaście. Nie liczyli ich m ie ­

szkańcy wioski.
G abryel wyrósł na mężczyznę, oblicze jego wy­

rażało  pogodę, 3pokojność, mocną wolą, dobrotli­
wy godność; przez nie wzbudzał zajęcie i zyski- 
wał współczucie, a powściągał natręctwo i nie 
wczesne żarty. Takim  to sposobem prędko z a ­
bezpieczył się od poniżających wzmianek o jejgo 
urodzeniu, których z początku pozwalali sobie 
towarzysze jego w la tach dziecinnych, z uporem 
dowodzącym niemal, że okrucieństwo je s t  w ro ­
dzonym instynktem człowieka.

Lecz odrażająca nazwa bękarta, nie raz doszła 
do jogo ucha i zraniła ten wzniosły i szlachetny 
um ysł, rozwinięty pod niezłainnnyin prawem wy­
obrażeń ludu hiszpańskiego o honorze. W ycho- 
waniec Jana -M arc ina ,  wzoru tych zacnych i d u ­
mnych ludzi, którzy nie umieją ustępować w ta ­
kich przedm iotach, Gabryel znał powagę ustaw 
honoru.

Z tego powodu, um ysł jego powlókł się barwą 
smutku, stał się zadumanym i milczącym. O c e ­
nił zarazem ile jest  winien tej zacnej rodzinie, k tó­
ra z miłosierdzia i przywiązania, hojną ręką i 
szczerem sercem obdarzy ła  go tein, czego mu od­
mówili jego nieznani rodzice. Dla przybranego 
ojca miał jak  najgłębsze uszanowanie, a bez g r a ­
nic kochał tę dobrą niewiastę, która  go wykarmiła; 
jemu byłby wzniósł ołtarz wdzięczności, ją  nosił-

K aplica  A rcy -B rac tw a  Literackiego przy K o ­
ściele A rch i-K atedra lnym  i M etropolitalnym Śgo 
J a n a .  jes t  obecnie restaurowaną. B y ła  ona d a ­
wniej pod tytułem Sgo K rzyża , dziś zaś jest  
pod tytułem Niepokalanego Poczęcia M atki Boz- 
kiej. P raw o  prezen ty  do tej kaplicy mieli dawniej 
Wolscy, później Kazanowscy. Zapisy  na jej u- 
trzymanie uczynione były przez Gruszkiewicza, 
Sroczyńskiego i Bohdanowicza, teraz utrzymuje 
j ą  Arcy-Bractwo. O bok teraźniejszej restauracyi 
kaplica otrzyma nowy organ o 13 głosach, budo­
wy p. Mat, Mielczarskiego, o k tórym  już  dawniej 
wspominaliśmy. T aż  kaplica przyozdobioną bę­
dzie portretami, założyciela i wskrzesiciela A r ­
cy-Bractwa, ofiarowanemi jako  dar  dla kaplicy 
przez znanego professora malarstwa p. Hadzie- 
wicza.

J W .  hr. Gudowicz, m ałżonka  W ielkiego Ł o ­
wczego D w oru  J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i , p rzy ­
jechała  z Paryża .

J W .  R adca  Tajny Płatonow, Szambelan D w o ­
ru  J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i , Tow trzysz M ini­
stra  Sekre ta rza  S tanu  K rólestw a Polskiego, wy­
jechał do Bigoraja.

J W ,  Jdnera ł-M ajo r  Sinielnikow, Jenera ł-In ten- 
dent lsze j  Armji, -wyjechał do Kijowa.

—  Powrócili  do W arszaw y, rzeczywisty radca 
stanu M asson, dyrek to r zarządu  o k ręg u  poczto­
wego w Królestw ie Polskiem z Drezna; rzeczy­
wisty radca stanu Skibicki, szambelan dworu 
J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  członek senatu i je -  
nerał-m ajor lir. O pperm an, gubernator  cywilny 
gubernii Radomskiej, z Paryża .

J W .  Radca Tajny Senator Funduk le j ,  kontrol- 
ler jeneralny, p rezydujący w N. I . O ., członek 
R ady  Administracyjnej Królestwa, wrócił do W a r ­
szawy z Cesarstwa.

W  dniu 3 października na targach odbyw ają­
cych się w U rzędzie  Konsumcyjnyin m. W a r ­
szawy, płacono za wiadro okowity p róby  10-ej, 
rs. 1 kop. 74; za garniec kop. 56.

— D nia  4-go października r. b. u  państwa 
Halpertów, czytał hr. F r .  S karbek  ofiarowaną 
przez się p. Alojzemu Żółkowskiemu komedyą 
we trzech aktach prozą pod tytułem Zacny Czło­
wiek. M yśl jej spoczywa na g ł ó w n y m  charakterze 
(przeznaczonym za rolę dla ulubionego naszego 
artysty) człowieka, który je s t  i chce być zacnym 
tylko w opinii i dla oka, a je s t  w istocie lichwia­
rzem, nierządnikiem i potwarcą. O bok niego wy­
stępują  charak te ry : Emilji s iostrzenicy, pełnej 
życia i energii, Nickiewicza dobrodusznego glu- 
ptaszka, Zeranka prawej ręki spekulanta, Kome- 
dya przedstawia w ogóle obraz wzięty z natury , 
charakterów i typów z dzisiejszego życia.

— W  dniu onegdajszytn zm arł nagle tknięty 
ap o p lek s ją  W ładysław  Pusłow ski, właściciel po­
siadłości p rzy  ulicy Nowy świat Nr. 1265 lit. b. 
w W arszaw ie, dziedzic wsi Czarkowy w powie­
cie Stopniokim, właściciel wielu ogromnych z a ­
kładów fabrycznych około S łonima i W ilna  b.  
M arszałek  gubernii Grodzieńskiej, posiadacz j e ­
dnej z najlepszych winnic we F rancyi.  B y ł to je-

den z bardzo zam ożnych panów, a przytem nad­
zwyczaj w przedsiębiorstwach przemysłowych za­
miłowany i czynny.

Rzadko już  zdarzy się spotkać żywy tryp na­
szej przeszłości. T ym 'żyw ym  obrazem dawniej­
szego czasu  był w Radomiu P io tr  Wolski, 90 le­
tni s taruszek, P isarz  Hypoteki Ziemiańskiej, zm ar­
ły we wrześniu 1859 roku. Zachował obyczaj my­
śli, zdania, powierzchowność, ubiór nawet dawny.

O d  roku  1793, jak o  Subdelegat G rodzki R a ­
domski, rozpoczął Wolski swój zawód publiczny 
66 lat był urzędnikiem w sądownictwie. Inni mniej 
wieku naliczą, a on przez tak długi czas pracy 
zarabiał na imie poczciwego człowieka.

Raz tylko, w ciągu urzędow ania  wziął urlop 
na dni kilka do W arszaw y . Dziś trudnoby było 
pojąć zamożniejszemu człowiekowi, ja k  można 
przywiązać się tak silnie do miejsca, tak mało 
zapragnąć, nic nie zechcieć, nie wybiedz za gra ­
nicę swojego powiatu. T a  konser watywność sp ra­
wiła, iż zachował ten sam żupan, jak i  nosił W 
przeszłem  stuleciu, kontusz nieco na m undur 
zmieniony, tę samą rogatywkę na głowie, tę sa ­
mą karabellę, k tórą  mu ojciec p rzypasa ł  do bo­
ku, pas słucki, futerko, jakiego dziś nie zobaczysz 
Rzekłbyś, że letargiem przespa ł  wiek cały.

B y ł to wzór porządku, zamiłowania pracy i 
obowiązku. Jeg o  własną ręką  zapisane wszystkie 
księgi hipoteczne. Tysiąc tomów ta praw a zajęła. 
D o ostatniej też chwili stał zawsze przy biurku  
i ciągle był zajęty sum ienną pracą, pomimo to 
nie używał prawie okularów, cieszył się zdrowiem 
nieprzerwanem, życie jego, oddane dobru bliźnich 
jednało  mu wdzięczność. Nie zrobił n igdy niko­
mu krzywdy, a p ierw szy lepszy, co zażądał jego 
pomocy lub wsparcia, zawsze j  e znalazł z małą 
nauczką o potrzebie pracy. ( G . W.')

J a k  podczas lata na każdym kroku dochodzi­
ły  uszów naszych  dźwięki muzyki z ogrodów i 
ogródków publicznych, tak przeciwnie, w porze 
obecnej, ogrody pozbawione świeżej zieloności, 
mają postać smętną i opuszczoną, drzewa p o ru ­
szane pędem jesiennego wiatru, szumiąc żałośnie, 
nie wesoło oddziaływają na usposobienie słucha­
czy i natchnienie artystów, jedni i d rudzy  sz u ­
kają dachu i schronienia,

P rzybytk iem  dźwięków najczęściej odwiedza­
nym, je s t  teatr  wielki. Ztam tąd, ja k  śnieżne go­
łąbki z gniazdka, melodje rozbiegają się po k ra ­
ju , brzmią w pałacach i dworach, wtórują we­
stchnieniom kochanków, lub  ogrzewają serca i 
przywołują wspomnienia.

L udzie ,  którzy posiadają  mniej zapału  dla sz tu ­
ki, zbierają się w Resursach  i bawią się jak  d a ­
wniej przy zielonych stolikach; wiek najczęściej 
ostudził w nich wrażliwość młodzieńczą, a  dama 
w czterech kolorach, jest  jedyną  ich bohdanką, 
k tóra  chociaż ma swoje grymasy, ale nie odrzuca 
ich stałych afektów. W  Resursie Nowej, szereg 
kolacyj składkowych zaczął się od przeszłego 
czwartku, a osób zebranych było 50.

Mieszkańcy ubożsi, zbierają się po domach 
p ryw atnych, schodzą się na gawędkę i gazety 
w cukierniach, a niektórzy z młodzieży lubiącej 
swobodę, odwiedzają kawiarnie, gdzie znowu mu-

by na sercu jak  relikwiarz. Jedno  tylko u c z u ­
cie równoważyło się z przywiązaniem do p rz y ­
branych rodziców, a tern była miłość dla n a d o ­
bnej A nny , córki Stefanii. I  ona wzajem ko­
chała Gabryela  z całą mocą, z calem wylaniem 
niewieściego serca.

Jan-M arcin  i Stefania, okazali Gabryelowi naj­
większy dowód przywiązania, przedając domek o- 
dziedziozony po stryju, żeby go wykupić od woj­
ska. Pozostał im tylko kawałek l-oli, około któ­
rej pracował młodzieniec pilnie i z zapałem ,chcąc  
znojem swoim odpłacić ich ofiarę.

Zdarzały  się dnie, kiedy miła harmonia i pokój 
panujący w ich domu, nie zabezpieczały Stefanię 
od wszelkiej troski. Je j  świekra Józefa  należąca 
do liczby tych  ludzi co to mięszają się do wszy­
stkiego, powiedziała jej, że Anna i G abryel k o ­
chają się, a jeśli nie można oznaczyć kiedy za ­
częło się to uczucie, nie można także przewidzieć 
jak  się skończy.

•—• I  cóż, odpowiedziała Stefania i cóż w tem 
je s t  złego?

— Ach Stefanio! czyś oszalała, czy sobie ż a r ­
tujesz ze mnie? Nie wstydzisz się? Jak  to! czy- 
liż mąż twój wyda córkę swoją za bękarta?

— Gabryel tak je s t  dobry! Je s t  to jeden  z na­
szych najlepszych robotników; sam wystarczył 
wszystkiemu, kiedy J a n  chorował na gorączkę 
nerwową. Czyliż go mamy odrzucić i popełnić zły 
uczynek?

— O dchodzę , nie chcę Cię słuchać: zawołała  
zniecierpliwiona Józefa . Czyliście nie dość ł a ­
ski m u wyświadczyli? On tylko czyni zadosyć po­
winności swojej.

Rozmowa ta  bardzo zasmuciła biedną matkę. 
P rzepędza ła  noce bezsenne, błagając Boga w głę­
bi serca, żeby wszystko doprowadził do dobrego 
skutku, bo nic innego czynić nie mogła. Nie 
śmiała mówić z mężem; łagodna i bojaźliwa, wo­
lała rzecz tę zdać na los.

Rano, było to w wigilią świętego Jana ,  stryj 
B astyan p rzyszedł do Stefanii i zastał j ą  samą.

— Niech cię Bóg błogosławi córko, rzekł.
—  I  was także stryju Bastyanie; jakże  się ma­

cie?
—  Ręka mi dokucza tak, jak  w roku przeszłym 

cierpiałem na nogi. Są  to zabytki po febrze 
cżwartaczce, przepowiednie ostatniej naszej go ­
dziny. Lecz  nie boję się tej przeprawy; nioże 
przyjść kiedy zechce, bylebym tylko miał zacne­
go księdza przy mojem śmiertelnem posłaniu. 
Lecz teraz dosyć zdrów jestem- A  mała?

— P osz ła  z d z i e w c z ę t a m i  zbierać kwiaty.
W  górach Aracena, dziewczęta w wigilią świę­

tego J a n a  zbierają kwiaty, potem gotują je, a 
ich odwarem myją twarz, me dla upiększenia się 
lecz dla u t r z y m a n i a  zdiowia.

 A  J a n  ‘Marcin? zapytał się mulnik.
  P racu je  w po lu  z Gabryelem.
— Chciałem rozmówić się z wami obojgiem,



zvka, nie rzewna, nie naiwna, lecz pełna grzm o­
tu  i hałasu , towarzyszy wystrzałom korków i
szczekowi szklanek. ,, .

Rzemieślnicy szukają najczęściej odpoczynku i 
rozrywki w zakładach g a s t r o n o m i c z n o - p i w n y c h ,  
zaniedbanych pod k a ż d y m  względem, ale posia­
dających swoją orkiestrę, lub przynajmniej kilku

§r W arszaw a jednak , j est  tylko muzykalną obecnie, 
ale nie wesołą, bo brakuje jej jednego jeszcze 
dźwięku, dźwięku -  który nagradza  pracę wyro­
bnika, szumi w 2'łowie przemysłowca i rozwese- 
la pana. a tym dźwiękiem jest pieniądz.

P rz e d  kilkoma laty, u L ours  a, Michau ta, Ghe- 
wrie’go, Franęais , o każdej prawie porze, można 
było zastać po skończonych żniwach, mnostwo 
młodzieży z prowincyi, rozlewającej szampana, 
rzucającej ruble Garsonom , przebiegającej im li­
sto w dorożkach lub powozach Wagnera; dzisiaj 
tam pusto prawie, s łużba w restauracjach drzy- 
mie spokojnie, lampy na wpół przygaszone rz u ­
cają blask tak słaby, ja k  spojrzenia starej de­
wotki, a dochód najznaczniejszy przynosi p ub li­
czność miejscowa, umiejąca się rachować z g ro­
szem, lubo wierna dawnym nałogom.

Jeżeli  taka oszczędność ze strony naszych p ro ­
wincjonalny braci, je s t  skutkiem krzewiącego się 
w kraju zamiłowania do życia w kółkach fami­
lijnych, zasługuje ze wszech miar na pochwałę. 
Gospodarstwo, zjazdy, polowania, resurso i inne 
tysiączne powody, odrywały nas od domow, gdzie 
zostawały kobiety skazane na nudy; z nudów 
bawiły się ploteczkami lub drobiazgami me za- 
sługującemi na uwagę.

Jeżeli oszczędność jest  skutkiem potrzeby, to 
chyba ta  myśl może nas pocieszać, że jeden 
z ekonomistów wyrzekł: p o t r z e b a  jest matką prze­
m ysłu, czyli że bieda stanie się dla nas szkołą 
rozsądku.

W  Teatrze Rozmaitości, za dni kilka p rzedsta ­
wioną będzie nowa komedyjka tłomaczona z tan 
cuzkiego, pod tytułem Kopjista. . ..

Dolina Szwajcarska przesz ła  od poniedziałku 
w posiadanie nowego właściciela i ma byc we­
wnątrz i zewnątrz odnowioną. Npwo-nabywca 
zamierza przysłużyć się gastronomom przysma­
kami kuchennemi, zatrzymując nadal i orkiestrę: 
czyli, pieszcząc ucho, chce drażnić podniebienie 
dla obudzenia smaku w publiczności.

Oprócz towarzystwa sztucznych jeźdźców  ze L w o ­
wa, o czem robiono już  wzmiankę w Kronice, ma 
także zawitać do nas jakaś t ru p a  Cyganow-śpie- 
waków. K to  ich zaangażuje, może być pewnym 
zwrotu kosztów, bo u nas nowość potrafi jeszcze 
interessować do tego stopnia, że duża  szyba k iy- 
ształowa w handlu bławatnyrn lub szyld wysta 
wny, przyczyniają się znacznie do powodzenia 
kupca, który przy  sprzedaży towarow odbiera 
nakład z procentem.

WIADOMOŚCI Z A G IU M C Z N E
^  Jł . G  L  I  A.

Londyn, 30 w r z e ś n i a .  G d y  w A berdeen  w obec 
licznego zgromadzenia, bo przeszło 3000 osob,

wręczono lordowi Russel dyplom honorowego 
obywatelstwa miasta Aberdeen. L o rd  Russel dzię­
kował za udzielony mu zaszczyt, tem bardziej, 
że to daje mu sposobność wypowiedzieć swe zd a ­
nie w dwóch żywotnych sprawach: w sprawię 
reformy wyborczej i wsprawie włoskiej. .Naprzód 
szeroko się rozwodził nad koniecznością niezwło­
cznego przyprow adzenia  reformy w taki sposob, 
aby zaspokoiła powszechnie uznaną potrzebę o- 
tworzenia zawodu politycznego obywatelom ze 
wszech miar tego godnym , a jednak  na teraz 
wyłączonym od wyborów. Nie nadeszła jeszcze 
pora  przeobrażenia Da nowych zasadach syste- 
matu politycznego obywatelom ze wszech miar 
tego godnym, a jednak na  teraz wyłączonym od 
wyborów. Nie nadeszła jeszcze pora przeobraże­
nia na nowych zasadach systematu politycznego 
Anglii, mówca r.ie przyznaje sobie ani siły, ani 
zdolności po temu, sądzi jednak, że wielki zro­
bią postęp, skoro udzielonem będzie prawo gło­
sowania obywatelom godnym tego, a dziś w y u ­
czonym od wyborów. Następnie mówca przeszedł 
do sprawy włoskiej.

„Obowiązkiem jes t  moim bardzo zaszczytnym, 
ale zarazem nader  trudnym  i ciężkim dawać Je j  
K ról mości rady  w kierowaniu zagraniczną poli­
tyką. Panowie, nie poważę się ani o sprawach 
wewnętrznych, ani zagranicznych nic takiego po-­
wiedzieć, coby miało cechę polityki stronniczej, 
bo słyszałem przeszłego roku w M ansion-H ouse  
mowę lorda D erby , wówczas pierwszego m ini­
stra, ogólnych zasadach naszej polityki zagran i­
cznej, w której nie było nic takiego, coby się 
w istocie różniło od mego zdania. Sądzę, ze po ­
lityka nasza kierować się winna poszanowaniem 
praw obcych narodów, że zasada robienia tego 
tylko, co chcemy, aby i dla nas robiono, je s t  me 
tylko zasadą religii chrześciańskiej, ale i normą 
polityki w stosunkach między-narodowych. Mimo 
przecież najlepszej chęci trzymania się tej zasady, 
mając stosunki z całym światem, kolonije na 
wszystkich punktach kuli ziemskiej, nie podobna 
uniknąć sporów, kłótni, a nawet zajść nieprzyja­
znych z innemi narodami. W  takich razach, po­
winniśmy zachować umiarkowanie i cierpliwość, 
nie narażając przecież należnego sobie szacunku, 
jakiego równie ludzie j a k  narody strzedz winni. 
Słowem , pobłażanie nasze powinno być pobła­
żaniem siły, a nie wahaniem się słabości- <

, Zanim pójdę dalej, panowie, pozwólcie mi 
dotknąć sprawy, w której wprawdzie me mamy 
bezpośredniego udziału, ale która każdego A n ­
glika żywo zajmuje. Powiem słów kilka o tem, 
co się działo i co się dzieje we W łoszech.

Tutaj lord  Russell przebiegł wypadki zaszłe w 
wyższych W łoszech  od lat 60, w dobitnych wy­
razach skreślił jak  wpływ francuzki i wpływ au- 
strvacki kolejno wydzierały sobie przewagę, bez 
żadnej korzyści dla szczęścia i postępu W loch sa ­
mych i wyrodziły jedynie nienawiść ku Austryi; 
dalej wspomniał o niepomyślnem usiłowaniu 
W łochów  w latach 1848 i 1849 rządzenia  się 
własnemi siłami; następnie przeszedł do obecnych

wypadków. zdobywszy w tym roku„Cesarz i  rancuzow', zuouywaiv j  .
Lom bardy?. w w n m n i e  i w s p a n i a ł o m y ś l n i e  o s w i a d -

' ezył że nie zdobywał jej dla siebie, lecz dla te ­
em aby W łos i  zostali wolnymi1obywatelami wieł-

1. _ 1 '  . . . v m V . t . r n  W l r t f l i  YA1P f v l l v O  W  I j O H I  —
ę o ,  a u y  t ł  i v ; o i    , ,  T
kieo-o włoskiego państwa. W łosi me tylko w k o m -  
bardyi, ale nadto w Toskanii, Modernę i Parmie, 
idąc za tem oświadczeniem, ustanowili dla siebie 
tymczasowe rządy, z postanowieniem zostania na, 
przyszłość wolnymi obywatelami wielkiego wło­
skiego państwa. P y tam  się, czy wynikła ztąd j a ­
ka szkoda? .

D la  teo-o panowie śmiało powiadam, ze cho ­
ciaż nie "nabyliśmy szczególnych praw  bośmy . 
nie dali pomocy do wyzwolenia tego ludu, cho- 
chociaż dla ważnych powodów nie braliśmy u -  
działu wT teraźniejszej wojnie a byliśmy tylko jej 
widzami, mamy przecież obowiązek oświadczyć, 
oświadczyliśmy i oświadczamy, że głośno. i u ro ­
czyście protestujem przeciwko wszelkiej m te r-
wencyi. u z

„A  przeto panowie, jakiekolwiek mogą byc
warunki trak ta tu  nad którym dziś toczą się uk ła ­
dy, jeżeli ostatecznym wypadkiem tego trak ta tu  
ma być to, o czem tylokrotnie już mówiono, to 
jest, kongres państw europejskich, jeżeli państw a 
które prowadziły  wojnę uznają za  potrzebne, aby 
inne mocarstwa europejskie miały udział w  obra­
dach nad stanowczą organizaeyą W ło ch  i państw 
je składających, możemy należeć do takiego 
kongresu pod jednym tylko warunkiem, p rzyzna­
nia z o-óry państwom włoskim prawa stanowienia 
o swym losie, rządzenia się własnemi siłami. 
G dyby zaś zamierzano użyć siły obcego oręża, 
d la 'zm uszen ia  W łochów  do wykonania warunków 
pokoju, a tem samem gdyby zamierzano interwe­
niować przeciwko prawu W łoch , gdyby taki miał 
być cel, taki wypadek kongresu. Anglia musi 
się od niego wyłączyć, bo nie może brać udz ia łu  
w tego rodzaju działaniach.

„Ale panowie, jestem przekonany, a przekona­
nie moje potwierdza przyrzeczenie me tylko j e ­
dnego, ale obu państw', które prowadziły wojnę, 
że jakiekolwiek jest  ich zdanie o tem co zaszło, 
a trudno  wymagać aby rząd  austryacki cieszył 
się ze zmian zaprowadzonych w Modenie lub 
Toskanii, żadne z nich nie ma zamiaru interwenio­
wać zbrojnie przeciwko postanowieniom W łochów.

Boję się, żebym panów nie zadlugo za trzym y­
wał ale wina w tem wasza, bo z widoczną p rzy ­
chylnością mnie słuchacie. Bądźcie panowie pe­
wni, że co do mnie, póki będę miał zaszczyt 
sprawować u rząd  ministra spraw zagranicznych, 
nie użyję nazwiska, wpływu i powagi Wielkiej 
Brytanii w samolubnym lub bezowocnym celu. 

W szyscy  obecni z zapałem przyklasnęli tej mo-
wic • •

L o n d y n .  30  września. Times nie może ostatniej
noty Monitora W łoch środkowych dotyczących 
pominąć milczeniem. Nie wątpi ze Napoleon 111 
zawierając układy w Ydlafranca szczery m ia ł 
zamiar przywrócenia książąt. Rożne do tego, 
jak w ogólności do zawarcia pokoju miał powody, 
a pomiędzy innemi Times przytacza nie kryjące 
się zadowolenie Anglii z przyczyny biegu rze­
czy. W szelako  dosyć je s t  skazówek, że jeszcze 
przed  rozpoczęciem wojny był zrobiony plan 
zbudowania królestwa E tru ry i  dla księcia Napo­
leona. Książe sam był ną jw yraźrdejszym _stron-

lecz ponieważ codzień jestem starszy i ciężko mi 
chodzić, powiem ci, po co tu  przyszedłem, a 
ty  pogadasz z mężem. Otoż więc proszę was, 
wprost, bez korowodów, o rękę waszej Anusi, dla 
me "O wnuka Andrzeja. _ Je s t  to bardzo dobry 
chłopak, ma własny dom i kawał roli, mc potrze­
buje ani służyć, ani chodzie na najem. Po  m o­
jej śmierci, co nie długo nastąpi, bo już  mię 
nogi s łuchać nie chcą; co posiadam wszystko do 
niego należeć będzie. T ak  więc Andrzej jest 
bardzo  porządnym  konkurentem i ja  z pociechą 
przychodzę prosić  o rękę twojej córki S te ­
fanio: bo przysłowie powiada: Jak ie  drzewo taka 
kora, jak a  matka taka córa.

Z a t r w o ż y ł a  s i ę  S t e f a n i a  t a k i e m  ż ą d a n i e m  B a-  
g t y a n a ,  j a k  ż e g l a r z  k t ó r y  p r z e w i d u j e  b u r z ę .  Z m i ę -  
s z a ł a  s ię  i z a l e d w i e  m o g ł a  o d p o w i e d z i e ć .

  g try jaszku Bastyanie, a wiecież, czyli się.
m łodzi kochają?

  Wszakże dla tego tu  przyszedłem , ze sam
Andrzej p r o s i ł  m ię  o to .

— To on, lecz Anusia?
— Jeżeli stara się o nią moj wnuk, to zape­

wne nie lęka się odmowy. . ’
—  A ch stryjaszku, bardzo się obawiam, zeby

m u nie odmówiła.
— A  to d l a  c z e g o ?  c z y  A nna m a  k o c h a n k a ?
— T a k  mi się zdaje. Nie jestem pewna, lecz 

powzięłam domysły, które przez cztery noce spać 
mi nie dały.

— 1 któż to taki?
— Zdaje się że to jes t  Gabr ie l .
— Matko Boska! podrzutek
— Jeżeli  kocha go, stryjaszku, coż znaczy j e ­

go urodzenie. Czyliżbym nie kochała mego a- 
na, chociażby nie znał swoich rodziców?

— Lecz ojciec twój, nie pozwoliłby na takie 
zamęźcie, a J a n -M a rć in  tak  samo nie pozwoli.

  O to się kłopocę! zawołała  dobra i czuła
matka dwojga dzieci.

— Kłopocesz się, kłopocesz, powtórzył znie­
cierpliwiony Bastyan. .

— Cheeszli żebym pa trzy ła  na płacz moich 
dzieci i nie p łakała  Z niemi razem? Gabrye l  jest 
tak zacnym chłopakiem i nie ma równego sobie.

—  Nie zaprzeczam tegó, odpowiedział mulmk. 
G abrye l nie jest szaławiła, rozsądny, zdolny, 
wszyscy to przyznają. Jak o ż  dobry jest ( o 
wszystkiego, tylko nie na męża twojej córki; bo 
gdy idzie o związek małżeński, przedewszy- 
stkiem zważamy na ród i potrzeba  koniecznie że 
by na nim skazy nie było. J a n  toż samo powto 
rzy; on tak  dobrze jak  ja , zna się na pun ccie 
honoru. A  wy kobiety wcale nie znacie się na 
tem i znać się nie możecie. T y  sama jedna  c o- 
pomagasz ich miłości i gotowa jesteś dozwolić 
im żeby robili co sami zechcą.

— Stryju  Bastyanie, ja  wcale nie pomagam.
Stefania zamilkła, gdyż we drzwiach ujrzała 

Annę, wchodzącą z fartuszkiem pełnym kwiatów.

Nie podobna w i d z i e ć  piękniejszego obrazu. N a tu ­
ra  rozlała wszystkie wdzięki na tę prostą wieśnia­
czkę; nie wiem co bardziej zasługiwało na uwiel­
bienie, czyli jej wyt worn a kibić, regularne i deh- 
katne rysy  tw arzy , czyli też niewinny i prawie 
dziecięcy powab jej ruchów. . . .

Zły humor Bastyana rozproszył się na jej wi­
dok i ale śnie" topnieje od promieni słońca.

H o f ź a w k l ,  niechże kto. powie że me ma 
pięknych dziewczyn w naszej wiosce. Na B o0a. 
fak prawda jest  że liczę już  lat siedemdziesiąt 
zaręczam, że gdybym miał lat dwadzieścia nikt 
L n y  nie odsądziłby mię od mej. W yglądasz  A n u ­
siu jak  k s i ę ż n i c z k a ,  kibić masz K ata lank i,  chód
Araoonki, a rumieniec Góralki.

- -  No, no, szydzicie sobie z biednej wieśnia­
czki, rzeida Anna z uśmiechem. . . . . .

— Wieśniaczki! tak dalibóg, wieśniaczka jest  
kura  a lis ja  schwyta. Przyszedłem prosić o rękę

mi? ‘1° dobie W «
chłopak, jakich mało. J e s t  mocny ja k  śpiew 
tó e lS y ,  wysoki jak  wiek. i <1„ pracy « * £ £ » £  
bardzo piękny na twarzy, ale coz ‘ y
mężczyzny? mowy straciła ru -

B ie d o .  Anna ^  „ ier.
miemec k tó ry  p iz  „r„,tt; uśmiech zniknął
wszeństwo z 
z jej ust,  i z

L a ^  róż7 , słodki uśmiech zniknął
z utęsknieniem spoglądała na matkę.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



l ik ie m  wojny, a przedewszystkiem jego stronni­
cy najgłośniej rozprawiali o zerwaniu traktatów 
1815 roku. Pośpiech, z jakim  przez zawarcie 
małżeństwa starał się o połączenie z domem sa­
baudzkim, należy do tych samych symptomatów. 
W  Villafranka wprawdzie już  o księciu nie było 
wzmianki. (Schl. Z tg).

A  U  S T  R  Y  A.
Wiedeń, 1 października. P . Beust minister saski 

p rzybył wczoraj z Drezna. Celem jego przybycia 
ma być, rozmówienie się ustne z hr. Rechberg 
względem niedawno odbytej konferencyi mini­
strów.

Mylnie przypisu ją  ministrowi spraw wewnę­
trznych, zamiar zniesienia samodzielnej admini- 
stracyi niektórych prowincyi. Połączenie Saltz- 
im rga z wyższą^ A ustrya , Szląska z Morawią, 
K aryn ty i  i K ra iny  z S ty ryą , jes t  bezzasadnem, 

. (Schl. Ztg.)
Pomiędzy stanowczemi warunkami jakie A u- 

strya kładzie, jeżeli kongres ma przyjśdź do skut­
ku  dwa szczególnie punkta  zasługują na uwagę. 
P ie rw szy  odnosi się do liczby mocarstw m a ją ­
cych do kongresu należeć, drugi do treści roz­
praw . A ustrya  bowiem bierze za zasadę, że obok 
pięciu wielkich m o cars tw , powinna należeć do 
kongresu, H iszpania, Portugalia  i Szwecya, po­
nieważ te ośm mocarstw zagwarantowało trak ta ty  
1815 roku. Byłoby więc loicznem następstwem, 
że jeżeli traktaty  z 1815 roku mają uledz zna­
komitej zmianie, wszystkie ośm gwarantujących 
mocarstw, na kongresie powinny mieć swoją re- 
prezentacyą, Dalej gabinet austryacki żąda, aby 
p rzed  zwołaniem kongresu dokładnie wyszcze­
gólniono kwestye, nad któremi toczyć się mają 
rozprawy. Cel tego żądania jes t  bardzo jasny . 
A le  z wszystkiego co widzimy i słyszymy, można 
poznać, że się A ustrya  z P ran cy ą  co do głó­
wnych kwestyi ju ż  zupełnie porozumiały. N ie m a  
wątpliwości że pokój w Zurich zawrzeć się ma­
jący, nie zakończy sprawy włoskiej, ale ja k  w po­
czątku roku bieżącego, dwa państw a katolickie 
stały naprzeciw siebie jako nieprzyjazne, tak 
w końcu łączą  się węzłem przymierza. Łatwo 
się domyśleć co z tego może wyniknąć.

(Neue Pr. Ztg.) 
C H I N Y .

Pomowmy jeszcze o Chinach: mówi Dziennik 
Rozpraw: przez ten czaś, kiedy zupełna niepe­
wność o doli W łoch  nie nastręcza żadnych no­
wych postrzeżeń o tej kwestyi, już  na wszystkie 
strony stokrotnie roztrząsanej. Są  tacy, k tórzy  
ganią żądania posłów Anglii i F rancy i  i za złe 
mają że tak nagle przyzwali siłę zbrojną, dla o- 
tworzenia sobie drogi do Pek inu  i chcieliby użyć 
raz  jeszcze środków pojednawczych, p rzed  w y­
mierzeniem krwawego odwetu za zniewagę w y­
rządzoną fladze mocarstw zachodnich. O d d a je ­
m y hołd  szlachetnym uczuciom, które1 są źró ­
dłem tego umiarkowania, lecz ztąd nic do­
brego nie wyniknie.

P odroż  pana W ard , posła  Stanów Zjedno­
czonych do Pekinu  i obejście jak iego  doznał, jest  
nowym przykładem jakie  wyobrażenie mają C hiń­
czycy o prawie narodów. W y padek  ten, un ie ­
winnia naszych posłów z zarzutu, że nie po trze­
bnie wywołali gwałtowne starcie i nie chcieli pod 
przewodnictwem Chińczyków jechać do Pekinu. 
Panowie Bruce i Bourbulon znali dobrze polity­
kę i charakter Chińczyków i wiedzieli, że odda­
wszy się w ręce mandarynów, będą zaprow a­
dzeni do Pek inu , sposobem niegodnym ich sa­
mych i mocarstw których są reprezentantami. 
Byliby ich wieźli po kraju, jako stworzenia cie­
kawe a nawet niebezpieczne, a orszak im doda­
ny byłby wszędy rozgłaszał po drodze, że b a r ­
barzyńcy przyszedłszy do rozumu, proszą  o p rze­
baczenia, urlop cesarza za napaść i przynoszą 
mu daninę, na dowod hołdu i uległości. P rzeko -  
nani jesteśmy, że dowódcy siły morskiej, sprawie­
dliwie także postąpili, staczając bitwę nawet przy 
tak nierównych siłach. Skutek jej chociaż niepo­
myślny dla nas, nie tyle ośmieli Chińczyków, co 
proste  ustąpienie, przypisywane bojaźni.

1 oseł amerykański inna obra ł  dro^ę, nie wie- 
my czy dobrze na tern wyjdzie. Od czasu jak  
wszczęły się spory między Chińczykami i E u r o ­
pą, Stany Zjednoczone zawsze miały postawę dwój- 
znaczną i uległą dla tego rządu. Od lat dwudziestu, 
m e dbając o powagę własną, ajenci grali rolę 
spokojnych barbarzyńców, którzy nie mięsżali się 
do postępowania drugich i ulegali prawom pań- 
stwa: to jest  dziwactwom mandarynów: a całe

zabiegi zwracali na  to, żeby na handlu z C h iń ­
czykami zarabiać. Zyskali na  tern miliony dola­
rów, lecz nie nabyli poważania w tem państwie.

Chińczycy nie dotrzymali żadnego traktatu , z a ­
wartego z państwami europejskiemu Zrywali go 
bez skrupułu . W  ich oczach je s te śm y  barba­
rzyńcami, stworzeniami niższemi od nich, którym 
ulegają na chw ilę , a potem ustąpienia poczy­
nione niszczą, skoro tylko nie czują nacisku broni 
naszej.

Z takiego stanu rzeczy w yprow adza Dziennik 
R ozpraw  ten wńiosek, że F ran ćy a  iAnglia powin­
ny zmusić Chiny  do przyjęcia tych posłów i 
do poszanowania praw a narodow. Dziennik  I n -  
dependance Belge, neutralny w tej kwestyi, u trzy ­
muje przeciwnie, że gdy postępowanie Chińczy­
ków, jako też innych ludów azyatyckich opiera się 
na ich wyobrażeniach religijnych i społecznych, 
tego rodzaiu, że siebie tylko za ludzi a resztę 
za coś niższego uważają, nie ma z niemi pośre - 

*dniego postępowania. Albo ich trzeba podbić m o­
cą oręża, ja k  to Anglia uczyniła  z Indyami: co jest 
rzecz niepodobna, z powodu obszerności i siły 
państwa; albo też ograniczyć się na handlowych 
stosunkach, zyskiwać na ich produktach tak dla 
nas niezbędnych i nie zważać na ich mniemania 
i przesądy, k tórych ani mocą ani przekonaniem 
zwalczyć nie można.

(Jo u r . des. Debats. Inde. Bel.)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Bruxella , 3  października. W  miarę jak  rozwią­

zanie przesilenia  włoskiego zbliża się ku  końco­
wi, wiadomości polityczne stają się coraz mniej 
pewne i coraz sprzeczniejsze, a g ruba zasłona 
tajemnic gabinetowych pokryw a jeszcze postano­
wienia dworów, trzym ających w swem ręku po­
kój E u ropy . K ażd y  dzień bowiem coraz nowe 
zaprow adza zawikłania, a kiedy się zdawało, że 
już  dzieło zawarcia pokoju zbliżało się do osta­
tniego kresu , kiedy nawet niektóre gazety  za 
rzecz pewną ogłaszają, że podpisanie aktu poko­
ju w Zurich już  nastąpiło, widzimy z drugiej s tro­
ny groźne chmury, zbierające się na włoskiem 
niebie, z których lada chwila grom  ciężki wypaść 
może.

Ileż  to nie przedstawialiśmy ju ż  czytelnikom 
naszym, projektów, jakby  sprawa W ło ch  środko­
wych mogła być rozwiązaną? Zdaje się żadnej 
kombinacyi możliwej nie pamięta, ale bo nie ł a ­
two rzecz pogodzić tak  sprzecznej dążności, j a ­
kie się objawiają ze stron traktujących, zw łasz­
cza, że każda pragnie tak półwysep urządzić, iż­
by ztąd dla niej wpływ przeważny na przyszłość 
był zapewniony. Jeszcze  gdyby to szło o same 
W łochy, ale nie sąż one ogniskiem z którego 
grozi niebezpieczeństwo całej Europy?

Dlatego największa część projektów, opierała 
się na poddaniu  całej sprawy rozstrzygnieniu 
kongresu europejskiego. B y ła  chwila, gdzieśmy 
już  o jego  zebraniu się nie wątpili, ju ż  oznaczo­
no po szczególe przedm ioty , nad któremi w kon­
gresie miały się toczyć rozprawy, na kongresie 
wszystkie polegały nadzieje W łochów, a dziś, 
chociaż nie możemy powiedzieć, żeby już  myśl o 
kongresie zupełnie porzucono, dziś je d n a k  słabą 
tylko możemy mieć nadzieję, ażeby losy W łoch 
miały być ustalone w skutek ogólnego porozu­
mienia się mocarstw wielkich. Albowiem zasady 
przyjęte w Yilłafranca wprost są przeciwne bie­
gowi rzeczy, jak i się sam z siebie rozwinął.

T ak  księstwa Toskanii, Modeny i Parm y, jak  
legacye, w oczekiwaniu decyzyi p rzygotowywa­
nej naprzód w Ziirich, a następnie w bezpośre­
dnich znoszeniach się gabinetów wiedeńskiego 
z Paryzkim, a raczej samych cesarzów, kiedy 
miesiąc jeden  i drugi upłynął, a dotąd nie p rzy ­
szło do stanowczego ułożenia aktu pokoju, po­
wolnie wprawdzie, ale bardzo znakomicie zbli­
żyły się do k resu  swoich dążności. R ządy  tym­
czasowe i lud, jed n ą  tylko przejęci myślą, na  j e ­
den cel zwróconą mając uwagę, na zjednoczenie 
się między sobą i z Piemontem, nie poprzestały 
na głośnem i uroozystem objawieniu jej światu 
w uchwałach zgromadzeń narodowych i przez 
wysłanie deputacyi do króla W ik to ra  Emanuela, 
ale ju ż  urządzeńiem wewmętrznem swych krajów 
pod każdym  względem zaczynają przyłączenie do 
P iem ontu  urzeczywistniać.

Za przykładem Toskanii, teraz Romania przy- 
jąw szy  do wszelkich czynności urzędowych i ak ­
tów publicznych , ty tu łu  króla E m anuela ,  w je -  
go imieniu wszystkie wydając akta, kazawszy u-

rzędnikom wykonać przysięgę na wierność temu 
ob ranem u królowi, umieściwszy na gmachach i i 
pomnikach rządowych, herby  domu sabaudzkie­
go, zajęła także stanowisko prowincyi P iemontu. 
A  jednak Romania nie była zupełnie na równi 
z księstwami co do stosunku do swego władzcy. 
K siążęta  porzucili swe kraje, Stolica Apostolska 
nie odstąpiła legacyi. Lecz Papież nie czekał te ­
go energicznego objawu woli rządu Boloni, sama 
wiadomość że król sardyński nie odrzucił ofiary 
deputacyi bolońskiej, spowodowała go do ode­
słania hrabiemu della M inerva paszportów. Otóż 
to owa chmura ciemna, z której łatwo zwrot ca ­
łej sprawy wyniknąć może.

A  jeśli się sprawdzi, co depesza paryzka do­
nosi, że rząd  francuzki wysłał do Toskanii ajen­
ta dyplomatycznego, aby otwarcie się oświadczył 
przeciw przyłączeniu  księstwa do Piemontu, i 
przeciw uchwałom zgromadzenia narodowego i 
ludu zaprotestował, jeśli się sprawdzi, że cesarz 
F rancuzów  odstąpił od szlachetnego programmatu 
nie tylko przy rozpoczęciu wojny, ale nawet już  
po uk ładach  w Villafranca, lubo z niektóremi 
zmianami powtarzanego, w tedy zapewne może dla 
W łoch  nadejść chwila ciężkiej próby. D la  tego 
też nie możemy odwrócić uwagi od W łoch  i po­
mimo zupełnego braku  nowych wypadków na 
widowni politycznej, zawsze do nich wracamy.
( Ani gotująca się na wielką miarę wyprawa do 

Chin, ani nadzwyczaj rozgałęzione i odkryte 
sprzysiężenie się paszów tureckich na życie suł­
tana, nie zdołają zobojętnić a oczekiwania przy­
szłości W ło ch  stanowiącego.

Paryż, 3  października. L o rd  Cowley wyjechał 
wczoraj do Biarritz; zapewniają że am bassador 
angielski ma się z hr. W alewskim  względem wy­
prawy do Chin porozumieć. Zdaje się że cesarz 
przed  14 października nie powróci do Paryża.

Traktat, pokoju w sk u tek  instrukcyi z B iarr itz  
nadeszłych, ma być  w przyszłym  tygodniu pod­
pisany. T rz y  będą a k ta  pokoju: pierwszy przez 
pełnomocników trzech mocarstw  podpisany, d o ­
tyczę tylko zawarcia pokoju i rozgraniczenia, d ru ­
gi austryacko-francuzki obejmuje ustąpienie Lom- 
bardyi i ponawia w arunki w Yilłafranca przyję­
te, trzeci nakoniec francuzko-sardyński, zatwier­
dza ustąpienie Lom bardyi.

B o lo n ia , 2  p a źd z ie rn ik a .  W czo ra j rząd  ogłosił 
dekret stanowiący, że na wstępie wszystkich aktów 
póblicznych będzie stała, panujący król W ik to r  
Em anuel, i że herb domu sabaudzkiego i statut 
sardyński przez Romanię przyjęte zostały. W sz y ­
scy urzędnicy mają w ykonać przysięgę królowi.

Skutkiem  tego, dziś  rano chorągiew z herbem 
sabaudzkim uroczyście  zatknięto po nabo­
żeństwie w kościele San - Petronio. Członkowie 
rządu, władze cywilne, sądowe, korpus oficerów 
i tłum ludu były obecne przy uroczystości. To 
samo nastąpi w całej Romanii.

(St. A nz. N ord. In d . Belg.)

Vtriadomnńci b ib liograficzne.

N akładem  Księgarni  i Składu N u t  muzycznych G llStd- 
wa Gebethnera i Spółki przy  ulicy K rakow sk ie -P rzed-  
mieście wyszło drugie wydanie książki do nabożeństwa dla
chrześcian katolików p. t. Cicha łza chrześciańska.
Cena egzemplarza  na papierze  welinowym rs r .  2, na po­
śledniejszym rs .  1 kop. 5 0 . L icznym żądaniom publiczno­
ści czyniąc zadość, wydaliśmy powyższą książkę do nabo­
żeństwa, dużym i wyraźnym drukiem, spodziewamy się 
przeto, iż książka  ta  dobrze  przyję tą  będzie, zwłaszcza 
przez osoby z osłabionym wzrokiem, gdyż jej d ruk  nawet 
niedogodność zapom nienia  okularów czyni zupełnie znośną.

N akładem  K a ro la  B e r n s t e i n a  K s ięgarza  przy ulicy 
Miodowej N r .  6, wyszło obecnie dziełko p. t. Pijawka 
jej  hodowanie i pielęgnowanie,  oraz korzyści z jej  hodowli 
wynikające przez A u g u s ta  Jo u ra ie ra ,  przełożył i uwagami 
uzupełnił Albin Kohn. Dla  ła tw ie jszego  i dokładniejszego 
zrozumienia opisów dołączone są  w  tekście  drzeworyty, 
przedstawiające  różnego rodzaju sadzawki i inne narzędzia 
do połowu pijawek po trzebne.  Cena egzemplarza  kop. 4 5 ,  
Powyższe dziełko j e s t  do sprzedani*  we wszystkich k s i ę ­
garniach w W arszawie i na  prowincyi.

T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I . Jutro : Kopjista 
po siedmiu latach.— Folwark Primero.se.

w D rukarn i J .  Jaw orsk iego— W olno d rukow ać—W arszaw a dnia 24 W rześnia (6 P aździern ika) r 859 r .  S tarszy  Cenzor, F. SobieszęzaAski.


